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FILMIA. 


Kto podziwiał na ekranie wspaniałą syl 
wetkę Mc, Langlena, stuprocentowego męż 
czyzny i sportowca, z jego jasnym i szcze 
rym uśmiechem, nie uwierzyłby, iż jest on 
synem biskupa z Południowej Afryki, Mo- 
żna sobie wyobrazić, iż ten tryskający nad- 
miarem sił młodzieniec, mało wykazywał 
ochoty do wstąpienia w ślady swego czci- 
godnego ojca, marżył natomiast o karierze 
wojskowej. A że oiciec się temu jak naj- 
kategoryczniej sprzeciwiał, przeto przedsię 
bilorczy młody człowiek uciekł z domu, do- 
stał się do Londynu i wstąpił do pułku 
gwardyjskiego. | 

lecz nie znalazł zadowolenia w mono- 
tonnem  życia- garnizonowem. Wkrótce 


- zdjął barwny mundur, W owym czasie 


Świat cały. a specjalnie Londyn, zelektry- 
zowane zostały historyjkami z tysiąca i je. 
dnej nocy o bogactwach Kanady. Me. Lan- 
glen. nie namyślając się długo, poszedł ma 
lep tych prze sadzonych wieści i rwkrótce 
potem widzimy tego syna biskupa, siostrzeń 
ca generałą i i byłego gwardzistę w nowo- 


odkrytych kopalniach srebra Kanady, iako 
robotnika. 


„Miasto“, które w ciągu kilku tygodni 
wyrosło na gruncie. Kanadyjskim, jak za 


dotknięciem różdżki czarodziejskiej wokół. 


kopalń, spłonęło po kilku miesiącach do 
cha, Lecz przedtem jeszcze porzucił Lan- 


glen zawód kopa cza, Odkrył w sobie. MO- . 
wy talent — boks, Wyniki jego w tej ga-. 
łęzi sportu były tak wybitne, iż wkrótce po 
opuszczeniu u kopalń przeniósł się do Onta- 


tio i zdobył” tam mistrzostwo, wschodniej 


Kanady, 


- Rozpoczyna się nowa barwna, j awantur- a 
micza era. | 


W iktor objeżdża,” "Jako bokse ikse 


miasta, „później: występuje w. cyrku, odby-- ai 
wa sześć rund z Jackiem Johns sonem, wre- 
szcie wyjeżdża do Australii, opang wany. go0-- 
rączką złota. W Australii przeżywa Mc. La. 
- glen bardzo ` ciężki okres i, jedynie zawdzię= 
„czając swojej konstrukcji fizycznej, wycho- ` 
dzi z opresji cało. Bierze wreszcie udział ` 
w wojnie światowej w pułku strżelców ire 
Iandzkich, „Zostaje kapitanem, a _wresz- k 


cÎe,.. szefem policji w Bagdadzie. > 
Po wojnie „wyjeżdża do Ameryki. i tutaj 


zostaje natychmiast zaangażowany do fil- - 
mu. W Polsce mieliśmy możność podzi-. 


wiać go w wielkich jego kreacjach wytwór 


ni Fox'a jak np,; „Igrzysko namiętności”, - 
„Kawalerowie Nocy“, „A kochanek miał 
sto”, w. „Ucieczce od szczęścia, w „Czar. 
nej Gwardii" , „Bagażowy Nr. 13%, „Miłost. | 
: ki kapitana Lasha“ i wielu innych. | o 


Steep. o 


Dorothy Jordan i Ramon Nov arro, odnieśli 


sukces w filmie p. n. „Zew 


ciała" (Sewilla, miasto miłości). 


> polskiego. filmu dźwiękowego i p. t: 


- Palkownik Jı jir ż > Goraechowaki | i Józef Weera w. czasie: zdjęć do zna. 


; i „Dziesięciu ; z , Pawiaka, 
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W: ub.  aledzielę, J, E. biskup Tymieniecki poświęci! nowowziiiestóny: kościół na. Stokach - | Skawi Te,- eregowany pod 
; wezwaniem Matki Boskiej- Różańcowej. 


Nowa świątynia odznacza się pięknym nowoczesnym stylem blokowym i zbudowana ZO- 


stała w rekordowo. krótkim czasie jednego roku dzięki staraniom ks. dr. "Witolda Nadolskiego, proboszcza ace AE 
ufundowany z ofiar tamtejszych mieszkańców oraz obywateli łódzkich, jest. prześlicznie AW wznosi się bowiem 

-szym punkcie Stoków i góruje nad całą okolicą. Tereny pod świątynię ofiarowali r kaka > 
| skiego, właściciela Stoków, Oraz Sto arzyszeme kult. roświat. pracowników tramw. KSIĄŻ a 


Fot A Meyer.. Tel, sna 


"p. Stanisława. Woyciechow- 


Teatralja. 


Premiery warszawskie, — Dramat Mussoli- 
niego. — Teatr międzynarodowy, — Dro- 
biazgi teatralne. 

Żachęcona powodzeniem „Orfeusza w 
Piekle“, dyrekcja opery: warszawskiej iwy- 
stawiła „Noc w Wenecji'* Jana Straussa, 
która również zaliczona być musi do opc- 
retek klasycznych, czy t. zw. opór komicz 
nych — jak kitto wołi. Następca Offenba- 
cha na tronie operetki „światowej“ — sta- 
ry Iehann Strauss jest w tei „Nocy We- 
neckiej' całym sobą, Bogactwo muzycz- 
nej inteńcji, melodyjność miła i ujmująca, 
bezpośredniość i orygimalność motywów — 
te cenne zalety, mimo przestarzałego 1 nie. 
ciekawego libretta, czynią z operetki straus 
sowskiej utwór w dobrym stylu, który i na 
operowej scenie. może liczyć na „sukcesy, 
Należy dodać, że muzykę straussowską W 

„Nocy Weneckiej, pod 'względem technicz- 

nego opracowania, zmodernizował zgrabnie 
znany kompozytor wiedeński E. W. Korn. 
gold, dzięki czemu partytura nabrała żyw- 
szych i piękniejszych barw orkiestrowych. 
Wykcnanie „Nocy w Wenecji na scenie 
warszawskiej — bardzo staranne, w czem 
zasługa przedewszystkiem dyrygenta Ber- 
diajewa, następnie zaś głównych solistów, 
w osobach pp. Mankiewiczówny i Karwow- 
skici „ Romejki i Janciwskiego. Wesołe in: 
termezzo w operze warszawskiej jest po- 
mysłowem urczmaiceniem sezonu letniego i 
— jak sie należało spodziewać — przyniesie 
bardzo pomyślne wyniki kasowe, 


W tych dniach wystawiono w budapes. - 


teńskim teatrze Narodowym oddawna "już 
zapowiadany historyczny. dramat Mussc- 


lirfitego p. t, Cambo di Maggio“ („Pole 
Marsowe“). Ze względu na atmosferę sen- 
sacii politycznej, otaczającą sztukę włoskie- 
go dyktatora, na premierze obechych bytu 
sporo osobistości ze świata politycznego i 
dyplomatycznego oraz przedstawicieli faszy 
zmu włoskiego i węgierskiego; publiczność 
zwykła natomiast stawiła się niezbyt licz- 
ne.. Treśćią sztuki jest t. zw. okres „stu 
dni“ Napoleona, po ucieczce jego z Elby, — 


Tczą: zaś dramatu jest pogląd, że. „dpatrz - 


nościowy. wódz” może uratować kraj nie 


wiet. w” najkrytyczniejszych chwilach, pog’ 
l wartunkieni, że nie. ulęknie się żadnych prze | 
szkód formalno - z konstytucyjnych i t nie Za eT 
waha się przed dyktatura; opartą na „mi 
W przeciwnym razie, "SAT Lt 


fości ludu“. 
wódz zginie, a jego upadek stanie się rów- 
nież klęska i ruina dla państwa, Pod po- 
zoranii analogii" historycznych, 


:  niby—historiczoficznemi argumentami bro- 
nić własnej pozycji i własnego. postępowa 
nia. Ale ta argumentacja zbyt jest przy 
„brziwióna subjektywizmem, by. wszystkim 
41 bez zastrzeżeń mogła trafić do przeko- 


nania: jest w nici wiele luk i prnktów wat ` 


- pliwych. a wśród nich i ten — dlaczeg. 


„miłość ludu" towa 1zyszyć ma i podpiera 
ad „każdą dyktaturę, skcro i doświadczenia 
sa przeszłości i NE A uczą, Że: DW 


miejscami 
dość. „neiciągniętych, autor. dramatu usiłujo 


kle bywa zupełnie inaczej. Takie nagina- 
nia histerii do własnych potrzeb i wymie- 
cań jest jedną z głośnych cech sztuki Mus- 
soliniego, która ped względem artystycz- 
nyni stanowi utwór nader mierny i dlateg:. 


też ani w. Budapeszcie, ani we Włoszech 


nawet. gdzie ią już poprzednio wystawia. 
ro, entuzjazmu nie wzbudziła. | 

W b, m, otwarta będzie w Moskwie no» 
wa impreza tesltralra pod nazwą: „Teatr 
Międzynarodowy*. Teatr 
wać ma god auspiciami Komisariatu Oświa 
ty Ludowej, a cele jego będą — iak to się 
z zapowiedzi domyślać można — głównie 
propagandowe. Dyrekter „Teatru Między- 
narodowego w ten sposób omówił w pra- 
sie jego zadania i program  dzielfalnośct: 
„Będziemy dawać przedstawienia dla iki:- 
ku tysięcy fachowców („speców“) i roboy. 
ników zagranicznych, którzy pracują w Sre- 
demnastu miejscowościach Republiki So. 


"wieckiej w mniejszych lub większych gru- 


pach, — a następniic dla turystów zagrant- 
cznych eraz dla ogromnych rzesz obcych 
marynarzy (Niemców, Anglików, Szwedów 
itd). którzy regularnie przyieżdżają de 
portów rosyiskich, jak Leningrad, Archan- 
gielsk 1 Odessa. Oprócz stalego teatru w 
Moskwie, zerganizujemy również zespoły 
wędrowne. początkowo dwa niemieckie i 
ieden angielski, W repertuarze teatru mię 
dzynarodewego maja się znajdować prze: 


dewszystkiem takie sztuki. które przedsta- 


nych w Rosji araz ich udział w budowie 
państwa sowieckiego... * Czy artystyczny 
poziom teatru odpewiadać będzie szerokimi 
zańierzeniom jego inicjatorów. i organiza 


wą. 
Rciorm Miejskich” 


zamierza nabyć ` kon- 


ten funkcionn= 


torów -— wydaje się Sprawą dość watpli- 


Powstałe niedawno w Madrycie „T-w= ` 


pleks budynków, znajdujących się w ie-- 


dnvm z centralnych punktów miasta w po- 
bliżu ministerstwa spraw wewnętrznych, 
Budynki te mają ulec zniszczeniu, a na ich 


miejscu wybudowany będzie olbrzymi „Te-' 


atr Republiki”, wzorowany na jednym » 


 rajoxazalszych teatrów nowojorskich. „Te- 


atr Republiki* liczyć będzie 18 pięter(!), 


przyczem trzy, piętrach umieszczone zosta- 
"ną w podziemiach. Koszty budowy ginachu 


wynicsą ok, 15 miljonów pesetów. 

Oschę „króla paradoksów — Oskara 
Wilde'a, o którym świetną książkę wydał 
niedawno Jan Parandowski, charakteryzule 
m. in. nieźle następująca anegdota: W te- 
atrze graja sztuki Wildea, On sam sto. 


za kulisami, paląc pa pierosa bez wzglęcu 


1a obowiązujący w tem miejscu surowy 
zakaz. Koniec aktu trzeciego. Rozentuzjaz- 
mowana publiczność szaleje, domagając się 
ukazania autora, - Ale Wilde, pomimo. nale- 
gań dyrektora, reżysera, aktorów ani my- 
Śli o tem, Wreszcie zirytowany ustępułe 
prośhom i wychodzi przed rampę. Zado- 
wcGlona publiczność domaga się gwałtownie 


cd słynnego pisarza paru słów; chce go nie: 


tylko widzieć, ale i słyszeć. Wówczas Wir. 
de z lekkim ukłonem powiada; „Panie i Pa- 
rowie! Chcecie, żebym do was przema- 
wiat, a widzicie przecież, że palę Dapiero- 
sa, Byłoby to w naiwyższym stopniu nie- 
przyzwoite fi oburzające, gdybym miał 
przemawiać do was paląc. . Wobec tego 
nie pozostaje mi nic innego, jak wynieśc 


się stąd i wypalić papierosa do końca. An 


gielska publiczność nietylko nie obraziła 
się z powodu tej impertynencji stojącego 
wówczas u szczytu popularności Wiide'a. 
ale cklaskami | potakiwaniem przyznała 


"mu ~= rację, 


Deila : 


“Ogólny widok. nowowzniesionego na. ` Stokach kościola. pod. wczwaniem Matki Bos- 
> Różańcowej. mae: stejt. przybyte: Boży. projektował architekt inż, Ao 


Czy można będzie wysyłać 
depeszę na Marsa i inne 
planety? 


Czy można będzie z czasem „depeSzu- 
wać na Marsa i inne planety? 

Czy można będzie uzyskać stałe połą- 
czenie z istotami tajemniczemi które napew 
nc zamieszkują inne planety, bo przeciez 
trudno: sobie wyobrazić, aby tylko masza 
malutka kula ziemska miała przywilej go- 
szczenia u sielie istot rozumnych — ludzi? 
Oto pytania, które coraz częściej zadają so 
bie uczeni i drogą mozolnych obserwacyi 
badań i obliczeń starają się rozwiązać za- 
gadkę 

Jak już wiemy z wielu artykułów, druke 
wanych w prasie, ma wysokości 100 kimi. 
nad ziemią latem, a powyżej 300 klm. zt- 
nią rozpoczyna się tak zwana warsływia Mi- 
viside'a, czyli warstwa stratosfery, nazwa 
na od imienia tego wielkiega uczonego, któ 
ry wniknął głęboko w tajniki troposfery 
(warstw powietrza, w której my żyjemyy 
i stratosfery (warstw wyższych), Warstwa 
Fiviside'a odrzuce wszelkie fale iwysyła- 
ne z ziemi ku wszechświatowi. Jest to: 
jakby mur elektryczny, który wchłania jak 
gąbka fale radjowe i inne i nie przepuszcza 
ich dalej w kierunku planet, strzegąc za- 
zdrośnie tajemnic wielkich kolosów wiru- 
jących w przestrzeniach wszechświata. 

Ludzkości chodzi już dziś nietylko © sā- 
mo połączenie się rad; (Owe z planetami, cho 


dzi jej o coś więcej: 6 dostanie s się tam Zi- - 


pomocą aparatów rakietówiych, czy innych, 
a ile' zostaną wynalezione, | | 
Zanim jednak podróż na Księżyc czy na 


Marsa wejdzie w sferę realnych poczynan ` 


człowieka ziemi, trzeba koniecznie zbadać 
te wszystkie zjawiska, które zachodzą na 
wielkich wysokościach nad ziemią i po- 
znac. dokładnie te tajemnicze rejony. 
© A więc warstwa Hivfside'a nie prze- 
pyści. am; fal, ami aparatów? Otóż nie. — 
Fizyk norweski Carl Stoermer twierdzi, że. 
w sprzyjających iwarunkach atmosierycz- 
nych udawać się będzie często wysyłanie 
= depesz w przestrzenie międzygwiezdne. —- - 
- Przyjaciel Stoernera, inżynier Hals, namię- 


Staś Wutke, zamieszkały w Łodzi. 
przy ul. Kilińskiego 144, zdobywca 
pierwszej nagrody — pięknego ro- 
weru, na, komkursie spostrzegawczo- 
ści „Małego Kurjera', cieszącego 
„coraz większą popularnością tygod- 
nika dla dzieci i młodzieży. 


| OO S ELE TAA EE O t cz ży: © Fot 0 Mm TL 
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tny amator radja, zwrócił mu uwagę na pe. 
wne tajemnicze „echa“ fal radiowych wy- 
sylanych przez niego w przestrzeń. 

© Stoermer zbadał całą sprawe dokładnie 
i przekonał się, że fale wysyłane przez m» 
krofon Findhovenera, opuściły atmosferę 
ziemską, przebiły się przez warstwę Hiv- 
side'a i poszły dalej w przestrzenie odda. 
lone od ziemi © miljony, miljomy: kilome- 


trów. Sltcermev ma dawód, że fale miny- 


łv rejony atmosfery ziemskiej, przytacza 
fakt że pa wysłaniu ich schwytano ich „e- 
cho“ raz po: 10, drugi po 15 a trzeci nawet 
po 25 .sekundach. 


klm. na sekundę, a echo dało się schwytać 
dopiero po 25 sekundach, to dowodzi to, że 


(wysłane fale dosięgły przestrzemi oddalós 


nej od nas o blisko 8 milionów. klm. 


Jeżeli weźmiemy poa- 
uwagę, że fale radjowe tak jak i fale elek 
| tromagnotyczne płyną z szyLkością 300.003 


A przecież było to dopiero echo, które 
iest możliwe tylko w tym wypadku, gdy 
tale odbiiają się o jakąś materię, czyli w 
danym wypadku powietrze. Dokąd mogży 
zajść wysłane falę? Na to zytanie wiedza 
będzie musiała: wkrótce odporwliedzieć, 

Powstaje jeszcze jedno zaga adnienie, któ 
re musi być rozwiązane: w jakich warun. 
kach atmosferycznych fale radjowe prze. 
dzierają się zwycięsko przez warstwę Hivi 
sideʻa. 

Odpawiedź ma to pytanie zależna jest do 
puwnego stopnia od teorji zorzy północnej 
i burz magnetycznych. A ponieważ ia 0- 
statnia dziedzimaą wiedzy jest badang bår- 
dzo żywo w ostalmich czasach, mamy więc 


niepfonną nadzieję że wraz z wyjaśnienie, 


ziawisk zarzy polarnej i zaburzeń magnes 
tycznych, znajdziemy sposoby iwysyłanza 
depesz na Marsa 1 dalej nie potrzebując 
Jak to dawniej usiłowano robić, . rozpalać 


„wielkich ognisk na ziemi, które mieszkań- 


cy Mars« mieli zobaczyć i odpowiedzieć 
na nie, Dziś radjo zastąpi nam cgień spa- 


„lonej magnezjł, czy innych jakichś mater- 


jałów. ) RATIO z 


Kłosowicz, SZOSOWY a A 
i. łódzkiego na r; 1931, 


Fragment obvzu harcerek na zlocie skautów słowiańskich 
w. Pradze. A "mioty rzędem ustawione. — Harcerki przy 


ca e posiłku, 


> Fragmont PO him Piękne oe. i © dobić klomby, 
wdali namioty. Harcerze przy pracy obozowej, 


Przykazania prelegenta 

radjowego. 

Dobra dykcja jest maogół u nas niego- 
ceniana. 

Nawet wśród mówców zawodowych, na 
wet wśród artystów dramatycznych nie 
brak ludzi, którzy nie wymawiają tej czy 
innej litery, tub też wymawiiają wadliwie. 
Np, ai al“ często brzmi, jak eu (z 
krótkiem u); wymawiane bywa najro- 
zmaiciej. Santoni nosowe: ą, €, Cza- 
sem dźwięczą przesadnie, to znów zupełnie 
zanikają, przeobrażając się w 0, €, OM, OTE; 
itd. 

Byłem kiedyś w małej włoskiej mieści- 
"nie Santa Margerita, Zwiedzając kościół, 
trafilem na kazanie, Wysłuchałem ie Z 
prawdziwą przyjemnością, choć TOZUMIa- 
dem piąte przez dziesiąte. Zachwycała 
mnie bowiem przepyszna dykcja kazno- 
dziei, Każda litera, jak perełka. Podobną 
satysfakcję. sprawia słuchanie profesorów 
francuskich. Dykcję mają tak iwypracowa- 
ną, że na katedrze nigdy nie używają gar- 
_dłowega „r“, które w Warszawie uchodzi 
za. „akcent paryski“. Nietylko ' mówią 

qe po polsku, ale mie połykają ani jedneo-- 
z „e muet“, a nawet końcowe spółgłoska, 
w jezyki potocznym mie wymawiane, Zi- 

"wsze zlekka. zaznaczają. Jak sumiennie 
pracują cudzoziemcy nad zdobyciem po- 
rządnej. dykcii, przekonałem się, mieszka- 
jąc kiedyś w sąsiedztwie młodego Nien- 
ca, ucznia szkoły dramatycznej. Chłopak 
ten całemi godzinami. egzercytował język 
i wargi. Powtarzał w cotaz szybszem tem 
pie sylaby do siebie podobne, przyczem sta 
rał się, aby różnice wychodziły jak najwy- 
raźniej. I rzeczywiście, organy mowy miał 
tak wygimmnastykowane,, że najtrudniejsza 
kombinacja spółgłosek nie przedstawiała 
dlań żadnej trudności, a przy najszybszem 
nawet „mielecliu: językiem” DE było 
wyraźnie każdą sylabę, 
"©. Lekceważenie dobrej dykcji u nas daje 
się we znaki z mocą szczególną od czasu 
pojawienia się radja. 

Przed mikrofonem stają coraz inni nw 
wii mówcy. -Mówcy nietyko zawodowi, jak 
_ profesorówie, prelegenci, artyści drałnatycz 
ni i in. ale literaci, dziennikarze, rolnicy, 
inżynierowie, higjeniści etc; etc. 


Otóż poważny: procent tych ludzi, ' dos= 


konalych: specjalistów, mających duża cie- 

< kawych rzeczy «do powiedzenia — niestety- 
m nie umie mówić, . 'Nietylko ` nie wyma> 

wiają porządnie wszystkich liter, nietylko 

- połykają końcówki, ale w dodatku mówią 

oka ptódko i nierówno! to "znów monotone 

nie, nużąco ` 

Co z. nimi robić? . 


- Rzeczywiście, dla Polskiego Rada est 


to szkopuł poważny. 
a - Nie może wyrzec się doskonałych spe- 
-cjalistów, nie może nie. dopuszczać do mi- 


- krofonir ludzi. światłych, od których SZeró* 


"kie masy otrzymać mogą dużo pożytecz= 


nych wiadomości; ` ale z drugiej. strony = 
"co komu przyjdzie Zz. najdiekawszego od- 
"czytw jeżeli. słuchacz, mimo wysilki, posz- =- 
© czególny ch słów domyśleć się mie może?... ; 

Jeżeli znaczna. ich koja brait, jak dźwięs . 


artykułowane? 


ną dykcią, 


ducha winną. obsługę 
przyczem WRÓG się 'dó korzystania z 


Wagony tramwajowe W 


Członkowie zarządu Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami oraz członko- 
wie Syndykatu Dziennikarzy Łódzkich z prezesem zarządu red. Cze- 
sławem Gumkowskim na czele w dniu objęcia przez Syndykat E 
lokalu w sîedzibie wspomnianego towarzystwa przy ul. Andrzeja Nr, 5, 


Łodzi zaopatrzone zostaną w niedalekiej przy- 
szłości w specjalne ochraniacze t. zw. kosze bezpieczeństwa przed wy- 
padkami przejechań wynalazku p. Bronisława Fessego, 

- dzimy dolną część wagomiu z koszem bezpieczeństwa pod platformą mo- 

| torniczego, Kosz taki opuszcza się w chwili MSZE W 


Na zdięciu wi- 


Odczyt, wypowiedziany złą, zaszarga- 


denerwuje i męczy słuchacza, 
W irytacji, gotów on zwialać winę na Bogu 
techniczną . „radia, 


odbiornika. 
 Umyślnie Mól Tio ERRET 


a na którego. doszły tnnie skargi, 
że mówi. niewyraźnie, Otóż rzbczy wiście, 
w całej mowie anti razu naj wyszła: wyra f 


v 


mie litera „s“ — aD AN „c“ -— zamaza= 
ne. A że w dodatku pędził więc mma. | 


część słów zupełnie gilięła. © 
Lecz mie tu kres kłopotu radja a dyii 


= clą. Ludzie, o których wspomnialem, nów 


wią niewyraźnie, ale przynajmniej mają 
coś. do. powiedzenia, -Słuchaczłowi opłaci 


wią. 


przestających szturmować o. dopuszczeniu 
do mikrofonu. Chcą deklamorwać, chcą czy 


taé a pojęcia nie mają, A trzeba mówić, A 


1 wybiianiiem końcówek, 
| ki, sama dobra dykcja mie wystarcza. Może 
-ona żywe przemówienie ` zmienić w recy- 
- tację manekina lub papugi. 

Radio jest nowością, Nie wszystko; 80 B 
-sprzyja, jego rozwojowi, zostało już zbada.. POOR? 
ne, Wiemy jednak, iż dobra dykcja osób. . «| 
| jest postulatem kardy- 
; ralnym. Dykcja ta musi się nieco różnić - 
“od. teatralnej np.. W każdym razie sprelwa 
"ta winna być sumiennie zbadana, 0 
Polskie Radio ma miiektórych mówców Świe « 
Na nich powinni wzorówać się Gl. 


się męczyć Tonie żeby zrozumieć, co. mó- ni; -tnych. 


„Istnieje. A > adpicażićóyi; mie 


Większości tych jludzi die rui 


należy popracować nad wymową, poówiie 
czyć język, wargi, nauczyć się prawidło- 


wio wmawiać każdą literę, zdobyć. sztukę 
łączenia naturalności z powolnem tempem 


przemawiających 


~ którzy pretendują do. zabierania głosu przez. z 
>, mikrofon. a 
Bez pracy odpoviete, bez wyrobie- 
- nia sobie doskonałej dykcji, i, , marzyć o ter: 

nie „Powinni, 2 > 


E 


-Bo bez tej Sztv- 


Już dziś e 


8 a 
Wrażenia z podróży 
do Davos, 

W podróży maszej w nocy stajemy na 
granicy francusko - szwajcarskiej pod Ba- 
zyleą, Przedstawiciel wolnego narodu La: 
da dokładnie numery naszej maszyny 1 


wpuszcza mas do miasta. Rankiem z pośróc. 


mgły wyłania się miasto udekorowane 
szwajcarskiemi flagami z powodu miejscu 
wych uroczystości. Zwiedzamy starożytny 
ratusz 1 miasto pięknie położone nad Re- 
nem. Po południu dnia następnego wyru- 
szamy do Zurichu. Piękna szosa przew 
ja się wśród malowniczych gór, jedziemy 
coraz to wyżej. zwalniając nieco na: zakre 
tach, które są specjalnie pochyło położone, 
a w wielu miejscach rozszerzone, Spoty- 
kamy na każdym kroku znaki ostrzegaw.. 
cze 1 wiele stacyj benzynowych -— wszak 
jesteśmy w Szwajcarii w kraiu turystów, 
przez który w ubiegłym roku przewinęło 
się sto trzydzieści tysięcy za granicznych 
samochodów, Nie dziwi nas uprzeitność z 
jaką ludność wita cudzoziemca, a nawet ze- 
go rodzaju udogodnienia, jak stała slużba 
motocyklistów z Touring-Clubu, z zapasem 
benzyny moszami i środkami cpatrunkowe- 
mi w razie wypadku Wieczorem zjeżdża- 
my do Zurichu i napawamy oczy piękno- 
ścią jeziora, które lśni w świetle zache- 
dzącego słońca. Fien daleko jak ckiem się. 
gnąć można, góry otaczają srebrzyste je- 
zioro, a na stokach ich rozrzucone wsje a 
miasteczka tworzą barwną mozajkę. 

Mając w planie dokładniejsze poznanie. 
Szwajcarii, udaliśmy się następnego dnia 
do Automobilklubu, gdzie otrzymaliśmy wie 
le ważnych. wskazówek, map, noleceń itd. 


- Członkowie któregokolwiek. Automobilkludu 


światą korzystają w Szwazcarji z bardzo 
wielu ułatwień i udogodnień -— ceny za ga- 
rażowaniie zniżone, mapy perjodycznie wy 
dawane z wykazem szos będących w na- 
prawie, a tem samem zamkniętych dla ru 
chu turystycznego. 


Po dłuższej naradzie postanowiltśniy po 


jechać w góry do kantonu Ciraubunden du 


malowniczo położonej niiejscawości Davos, 
Napoiwszy w Zurichu swą czterdziestą. 


Droga do Pinela i przez Davos: 
„dróg. automobilowych Z autobusem pasażerskim, 


"przepisową : stroną- 


Długie serpentyny górskich 


Olbrzymie jezioro Davos, okolome pasmem 
gór: lesistych stanowi uroczy widok. 


konną limuzynę wodą, kde zyną i oliwą, ga: 
zujemy wspaniałą szosą w kierunku na 
Chur, Obiecujemy sobie wiele wrażeń tu- 
tystycznych i sportowych i w rzeczywisu 
ści nie doznajemy zawodu, Droga śliczna 
prowadzi, a wiraże zmuszają do ostrożne; 
jazdy, czego jednak zbytrua nie przestrze- 
gamy. W pewnej chwili zdarzyła nam sie 
niezbyt miła przygoda. Jadąc dość szyb- 
ko nagle byliśmy zmuszeni wyninąć nte- 
jadący samochód n., 
wpadliśmy w drugą połowę szerokiej dro- 
gi, która była zamknięta dla ruchu, zu 


WE na odbywającą się naprawę. — 
- Zaryliśmy się prawie po osie w drobnych, 
| ostrych kamieniach, 


Jedynie zawidzięczając naszym „Goe- 
drichom*, które znakomicie wytrzymały 
tę nieprzewidzianą próbę, mogliśmy je- 
chać dalej. 


Przed miasteczkiem. należy zwolnić szyb: 


kość do 16 kim, ma godzinę, jednak rzadko 


przepis ten znajduje zastosowanie. Zosta- 
liśmy uprzedzeni, że szybkości nie można 


„wrażenia. 


„cyi i nadzwyczajnej uprzejmości p. W. Ker 


0 Wiad : gwajcars ska EA Davos u podnóża, środkowych Ab, 
so» i Perspektywa maleńkich domków, 


nadużywać nie chcąc się narazić na ka. 
ry, które wymierzają lotne posterunki por 
licyjne na motocyklach, zazwyczaj ukryte, 
zjawią się, by opamiętać zbyt szalonego 
kierowcę, Widuje się tu masę pięknych 
maszyn i zdumiewa wielka ilość pań kie- 
rujących, 

Pó godzinie dalszej jazdy dojechaliśmy 
do Chur, gdzie postanowiliśmy przenoco- 
wać i należycie wypocząć, by móc następ- 
nego dnia napawać się pięknemi widoka- 
mi, jakie mas czekają w drodze: do Davos, 

Znajdujemy bardzo przyzwoity hotelik 
z dwoma łóżkami, ciepłą wodą i garażem 
(frs. 5), Stosownie do maszych planów 
przed południem ruszamy w dalszą drogę 
uzbrojeni w aparat fotograficzny i trzy tt- 
ziny klisz, 

Droga z Chur przez Landquart, Kro- 
ster do Davos jest jednym z najpiekniej- 
szych etapów naszej dotychczasowej po- 
dróży. Doznając wielu emocyi jedziemy 


powoli, aby napawać się pieknem? widoka- 


mi okolicy. Szosa wije się wirażanni po 
zboczach majestatycznie wznoszących stę 
ku niebu gór. W balsamicznem powietrzu 

Iśnią w. słońcu szczyty pokryte śniegiem, ` 
a potoki górskie z szumem spadają z wy- 
żyn, żłobiąc skały, pieniąc się i Iśniiąc tę- 
czową perlistą kaskadą, Doliny pokryte sw 
zielenią na których z przyjemnością spo» 
czywa oko turysty pełne tylu wrażeń, — 
Wśród ciągłych wiraży szosa wznosi się 
coraz to wyżej i wkrótce osiągamy chwi- 
lowy cel naszej podróży pięknie położone 
nad jeziorem tej nazwy — Davos. = 

Każdemu automobiliście - sportsmano- 

wi będącemu w Davos polecam zwiiedzenie 
prześlicznych okolic leżących nad słynnemm 
drogami samochodowemi  np.: Fluelapas, 
Zugenstrassę, Albulapass i Juljerpass — ©- 
kolice te są godne widzenia, w całym tego 


A 


słowa znaczeniu i pozostawiają niezatarte 
Korzystając z dziennikarskich łegityma- 


na „ dyrektora tamtejszego „Verkehrsveret- 

, jesteśmy zaproszeni na wszelkiego to- 
m imprezy sportawe, których. tu jest 
bez liku, | EE PA SB. 


(d 
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Puhar przechodni firmy „Wicher 
za wyścig kolarski dookoła Łodzi, 
©), na dystansie 200 klm. 


Przywódca Hindusów, Ghandi, prze- 
mawia. - do. siwych 


Maszyna ma wirażu, — 


g kolarski dookoła Łodzi im, ś 
ego z okazji 40-lecia istnienia firmy 
a cher“. 


Nagrody za wy 
dysława Siernińsk 


asystentki przed laboratorium pa. 


Samborski, T Węgrzyn, płk, J. Gorzechowski, A. 


A a Z za kulis filmu polskiego „Dziesięciu z Pawiaka”. Na zdięciu pp. B. 


beko, Ordyński, inż, Gwiazdowski, 


$ dyrektor L. Gleîsner, | 
inż. Żarowski, abw : 


_ „Płochocki, Justjan, H. Lipiński, Sze M. Krawicz, H. Gleisner, 


Par 


wych 
kontrahentów ' Ameryce. Uprawiają go z ząmiło- : 
| waniem kobiety, Powyżej widzimy 
miss Lorettę, amerykańską rekor- 
dzistkę w sporcie ma todziach mo- 
z (/. torowych. o. | 


przez mikrofom radja.  : i 


Wielka nasza rodaczka, p. Curie - 
Skłodowska w towarzystwie swej 


sk AR 
Pomnik zmarłego ministra spraw za 
A E ryskiem. | granicznych Niemiec, SŚtresemanna. 
$ a E (Na: zdjęciu — twórca pomnika w 


| 4. 0. chwili wykończania monumentu. 


Arcyksiążę austrjacki, Antoni t ksie- © : 
_ ¿nîczka rumuńska Ileglna, młodsza . Córka wielkiego księcia Szwecji, 
córka królowej Marji w czasie. ud- -> . księżniczka Ingrid 'w czasie swego: 
bywania podróży lotniczej, 0000050000 005%: pobytu wAngijiy 0. 


Eckener, dowódca nie- 
statku powietrznego, prze 


Dr. Hugo 
mieckiego 


znaczonego do podróży arktycznej, 
że Swą 


córką, 


| Hisz- 
panji, Alcala Zamorą. uzyskał tytuł 


Szef rządu republikańskiego 
"doktora honorowego 


uniwersytetu 
krajowego. o 


| WE ainis me „ Loreta. Young, -znana. z filmu „Upragniona'. 


| nem, 


Filmja. 


Hollywood ma codzień nowe sensach. 
Ostatnie dwie wiadomości, które są na u- 
stach wszystkich dotyczą powrotu Sessn, 
Hayakawy na ekran oraz... plc SZRE CIi- 
ve Brooka. 

Najwyłtworniejszy obok Williama Po- 
wella mężczyzna mie porzuca filmu, ale zmie 
nia swój „genre“, 

— Znudzity mi się — mówi artysta —- 
frak. smoking i sztywny kołnierzyk, Być 
eleganckim nie jest tak łatwo. 

— Zresztą mam tego dosyć i chciałbyn. 
już zagrać coś nowego. 

— Myślałem sobie nieraz: dlaczego mu- 
szę grać ciągle jakiegoś wytwornego ban- 
dytę. względinie szlachetnego dżentelmana, 
lwa salonów! Czy nie mógłbym np, spró- 
bować szczęścia w roli marynarza, czy ro- 
botnika. Ostatnio grałem w dwóch filmach 
salonowych, mając doskonałe partnerki. Z 
Tallulą Bankhead, najnowszą rewelacją e- 
kranu w obrazie „Tarnished Lady“ oraz z 
Kay Francis, znaną z „Dynamitu* w iilmie 
„Twenty four hours (24 godziny)“ o frapu 
iącym scenariuszu, 

Ale myśl o jakiejś nowej kreacji, w in- 
nej, nieznanej atmosferze nie opuszczała 
mnie, Tc też byłem nieomal szczęśliwy, 
gdy mi Mr. B. Schoedsack, twórca „Chan 
ga“ i „Rango“, zaproronował główną rolę 
w swoim najnowszym obrazie dżunglowym 

. t. „The lives of a Bengal Lancer". 

Film ten nakręcany będzie cześciowo 
w Indiach, a częściowio zaś w Hollywoad. 

Scerarjusz zawiera poza scehami czysto 
reportażowemi, jak w „Rango“ — również 
bogata akcie o silnem napięciu dramatycz 


‘Autorem jego jest p. Albert Stelby le 
Vino; który czerpał materiał z popularnej 
powieści aęryańokiei Francis Yeats Bro- 
wią: i | 

W lipcu opuszczam więc wraz z reży- 
serem. Schoedsackiem Hollywood, aby za- 
szyć! się na długie miesiące w dziewicze! 


£ džungli Bengalu, 


-Narazie NE dowidzenia“. 


Steep. 


Noaoa para komików Alnar 
Dane (Sim); i orke K, Arthur, 
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Sympatyczny . bohate Maia T o mnie“ | „Szalony Książę“, 


„Tajemniezy. Dżems* i „Więcej na 


Łask święcił podniostąć iroczęstość 30- lecia pracy sołecznej p. Bonifacego Bylińskiego, sadiżoncke działacza, 'sprę- 

$ żystego. organizatora, założyciela î naczelnika tamtejszej straży. ogniowej, P. B. Byliński za dimgoletnią działalność 

swą na polu spolecznem, za udział w akcji wolnościowej prowadzonej rw oktesie niewoli odznaczony został . „Krzyć - 

| żem Zasługi”. Na zdjęciu widzimy uczestników uroczystości i przedstawicieli władz Z jubifatem (x) na czele, przed 
„kościołem w Łasku, 


"Rarol BA 


Typa 


